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Wszystko, co tylko w  NRD zdolne do pracy, zmobilizowano do wielkiego 
dzieła. Ja k  społeczne i polityczne akcenty dom inują w  mowach referentów  
P lanu w  Izbie Ludowej, w  publicystyce i prasie, tak  i na tym  znam iennym  
akcencie kończy się tekst samej U staw y głosząc w yraźnie, że: „każdy oby
w atel naszej Republiki zobowiązany je st całą sw ą mocą współpracować 
w wielkim , historycznym  dziele odbudowy".

Edward Serwański

ŻYCIE POLITYCZNE 

(za okres od 1. 4. do -31. 5. 1952)

W okół „uk ładu  ogólnego". W  dniu
26 m aja  podpisany został w  Bonn 
tzw. „układ ogólny" (Generalvertrag) 
między „republiką związkową Nie
m iec zachodnich" i trzem a zacho
dnim i m ocarstw am i okupującym i. 
Rokowania nad tym  układem , p a ra 
fowanym  jesienią r. ub. w  Paryżu, 
toczyły się od szeregu m iesięcy i te r
m in podpisania był przesuwany.

U kład ogólny składa się z trak ta tu  
głównego, którego tekst opublikow a
ny został przy podpisaniu, oraz z k il
ku porozum ień dodatkowych, trzy 
m anych dotychczas w  tajem nicy 
i znanych jedynie w ogólnych zary
sach. Są to: U kład o praw ach i obo
w iązkach zagranicznych sił zbroj
nych i ich członków w  republice 
związkowej; układ  finansow y; układ 
regulujący zagadnienia pow stałe 
skutkiem  w ojny i okupacji; porozu
m ienie w  spraw ie B erlina; wreszcie 
sta tu t przewidzianego w  trak tacie 
głównym trybunału  rozjemczego.

T rak ta t ogólny zastępuje, zgodnie 
z art. 1, dotychczasowy s ta tu t oku
pacyjny w  trzech strefach zachod
nich Niemiec. M ocarstwa zachodnie 
zachow ują jednak  „posiadane przez 
nie dotąd lub w ykonyw ane praw-a w 
zakresie stacjonow ania wojsk w 
Niemczech i ochrony ich bezpieczeń
stwa, w  zakresie spraw  B erlina i N ie
miec jako  całości, w raz z problem em  
ponownego zjednoczenia Niemiec i 
kw estii trak ta tu  pokojowego". „Repu

blika związkowa pow strzym a się od 
wszelkich kroków, k tóre by narusza
ły te praw a i będzie w spółpracowała 
z trzem a m ocarstw am i dla ułatw ienia 
im w ykonyw ania tych praw " art. 2).

A rt. 3 zakreśla granice, w  jakich  
rządowi bońskiem u wolno prow a
dzić politykę zagraniczną.

Zgodnie z art. 4, m ocarstw a zacho
dnie mogą nadal stacjonow ać swoje 
wojska wedle uznania na tery torium  
Niemiec zachodnich, rozstrzygając 
przy tym  bez ograniczeń o ich licz
bie i rozmieszczeniu. M ocarstwa zobo
w iązują się  jedynie do „konsultow a
nia rządu bońskiego, o ile zezwala 
na to sy tuacja wojskowa". N atom iast 
rząd boński obow iązany jest w spół
działać w całej rozciągłości, zgodnie 
z trak ta tem  głównym  i porozumie
niam i dodatkowym i, ażeby ułatw ić 
tym  wojskom  ich zadanie. W roli 
w ojsk okupujących Niemcy zacho
dnie mogą przy tym  występować 
także oddziały nie należące do syg
natariuszy układu ogólnego. T rak ta t 
zobowiązuje ponadto Niemcy za
chodnie do podpisania również 
układu o u tw orzeniu „zachodnio
europejskiej w spólnoty obronnej".

Zgodnie z art. 5, m ocarstw a oku
pacyjne m ają  praw o o każdym  czasie 
ogłosić stan  w yjątkow y. Niezależnie 
od tego każdy dowódca wojskowy 
może wedle własnego uznania i bez 
uprzedniego ogłoszenia stanu w y ją t
kowego u jąć w  sw oje ręce pełnię
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władzy na danym  obszarze i poddać 
go praw u wojennem u. Do ogłoszenia 
stanu wyjątkowego upraw nia m ocar
stw a zachodnie „poważne naruszenie 
bezpieczeństwa i porządku publiczne
go lub poważna groźba takich  w y
darzeń". O ile podobna sytuacja „za
graża zdaniem  trzech m ocarstw  bez
pieczeństwu ich sił zbrojnych, mogą 
one ogłosić stan  w yjątkow y na te re 
nie całej republiki związkowej lub  w  
jej części". „Po ogłoszeniu stanu w y
jątkowego trzy  m ocarstw a mogą po
wziąć kroki konieczne dla utrzym ania 
lub przywrócenia porządku i dla za
pew nienia bezpieczeństwa sił zbroj
nych". W czasie trw an ia  stanu w y
jątkowego m ocarstw a okupacyjne 
koi-zystają z poparcia „rządu związko
wego" oraz odpowiednich władz n ie
mieckich w Niemczech zachodnich.

Czas trw ania stanu wyjątkowego 
określają m ocarstw a okupacyjne we
dle w łasnego uznania. Rząd boński 
m a jedynie praw o zwracać się do ra 
dy organizacji pak tu  północno-atlan
tyckiego o zbadanie sytuacji i roz
ważenie, czy stan  w yjątkow y m a być 
zniesiony. „Niezależnie od przypadku 
ogłoszenia stanu wyjątkowego każdy 
dowódca wojskowy ma praw o poczy
nić w  przypadku bezpośredniego za
grożenia jego oddziałów odpowiednie 
kroki ochronne (aż do użycia broni 
włącznie) konieczne dla usunięcia 
niebezpieczeństwa11. Szczegóły ochro
ny bezpieczeństwa w ojsk okupacyj
nych zaw iera nieogłoszone porozu
mienie dodatkowe.

Art. 6 trak ta tu  głównego reguluje 
stanowisko B erlina w  ram ach syste
mu układu ogólnego. Rząd boński 
zobowiązuje się tu ta j „współdziałać 
z trzem a m ocarstw am i, aby ułatw ić 
im w ypełnienie zobowiązań, jak ie 
ciążą na nich w  związku z Berlinem ". 
„Republika związkowa" będzie n a
dal dostarczała zachodniem u B eiii- 
nowi „pomocy politycznej, k u ltu ra l
nej, gospodarczej i finansow ej".

Szczegóły usta la  nieopublikow ane po
rozum ienie dodatkowe („załącznik A").

Art. 7 zobowiązuje rząd boński do 
w spółpracy z m ocarstw am i zachodni
mi dla rozciągnięcia na całe Niemcy 
ustro ju  wprowadzonego w  Niemczech 
zachodnich i dla stw orzenia państw a 
ogólnoniemieckiego, k tó re  by zosta
ło włączone do „w spólnoty europej
skiej". Ponadto rząd boński w yra
ża zgodę, ażeby w szystkie postano
w ienia układu ogólnego w iązały n a 
dal Niemcy także i po ich zjedno
czeniu.

A rt. 8 w skazuje jedynie na pod
pisanie w ym ienionych przez nas w y
żej porozum ień dodatkowych, wcho
dzących w  życie razem  z całością 
układu.

Art. 9 przew iduje utw orzenie try 
bunału  rozjemczego dla rozstrzygania 
spraw  spornych. Szczegółowy sta tu t 
tego trybunału  (zaw arty w  „załączni
ku B“) nie został opublikowany. W 
każdym razie zastrzega się, że różnice 
zdań dotyczące ogłoszenia stanu  w y
jątkow ego przez m ocarstw a zacho
dnie lub w prow adzenia prawa- w ojen
nego przez jednego z dowódców w oj
skowych nie podlegają orzecznictwu 
trybunału  rozjemczego czy też jak ie
gokolwiek innego sądu.

W artyk. 10 przew iduje się nie
ograniczony czas trw an ia  postano
wień układu ogólnego, niezależny 
także od w ydarzeń w agi zasadniczej, 
jak  ponowne zjednoczenie Niemiec 
„lub innego w ydarzenia, k tóre w  po
jęciu sygnatariuszy posiadałoby rów 
nie zasadniczy charakter".

W art. 11 rząd boński zobowią
zuje się doprowadzić do raty fikacji 
trak ta tu  i w szystkich porozum ień do
datkowych. Szczegółowe postanow ie
nia tych ostatnich nie są już w  znacz
nej części tajem nicą, jakkolw iek nie 
zostały opublikow ane oficjalnie.

I  tak  uk ład  o siłach zbrojnych oku
pantów  oddaje pod ich nieograniczo

Przegląd Zachodni, n r 7-8, 1952 1 Instytut Zachodni



852 Kronika Niemiec współczesnych

ną władzę wszystkie urządzenia w oj
skowe w  Niemczech zachodnich, 
lotniska, koszary i tereny  ćwiczebne. 
Porozum ienie przyznaje ponadto 
wojskom  okupacyjnym  rozległe u p ra 
w nienia w zakresie przygotow ań do 
stanu wyjątkowego, jak : praw o re 
kwizycji, praw o zakładania urządzeń 
wojskowych na terenie Niemiec za
chodnich, praw o korzystania ze 
w szystkich urządzeń kom unikacyj
nych, dalsze u trzym yw anie tzw. „jed
nostek roboczych", na k tóre n ie  roz
ciąga się ustaw odaw stw o niemieckiej 
„republik i związkowej"; praw o are
sztowania, trzym ania w  więzieniu 
i przesłuchiw ania obyw ateli niem iec
kich. „Republika związkowa" zobo
wiązuje się brać udział „wszystkim i 
siłam i" w  tzw. obronie Europy za
chodniej, przy  czym nie ogranicza się 
zobowiązań państw a bońskiego w 
tej mierze, a zachodnio -  niem ieckie 
oddziały zbrojne mogą być używ ane 
we w szystkich punktach ku li ziem 
skiej. „R epublika związkowa" nie m a 
praw a wypowiedzieć tego porozu
mienia.

Układ o skutkach w ojny i okupa
cji przewiduje, że wszystkie dotych
czasowe ustaw y, w ydane przez m o
carstw a okupacyjne, pozostają w 
mocy. Nie wolno dokonywać w  nich 
zm ian żadnych. M ocarstwa zachodnie 
zachow ują praw o kontroli kluczo
wych gałęzi przem ysłu, przede w szyst
kim  górnictwa. Niemcy zachodnie 
obowiązane są do uznania i spłaty 
długów zagranicznych.

Układ finansow y usta la  wysokość 
udziału Niemiec zachodnich w „obro
nie zachodniej Europy" na 11,25 
m iliardów  m arek rocznie.

S ta tu t trybunału  rozjemczego p rze
widuje, że w skład trybunału  będzie 
wchodziło trzech przedstaw icieli N ie
miec zachodnich, po jednym  przed
staw icielu trzech zachodnich m ocarstw  
okupacyjnych oraz trzech przedsta
wicieli „państw  neutralnych".

„ N i e m c y  z a c h o d n i e  p o z o 
s t a j ą  n a d a l  p o d  k o n t r o l ą  
i m p e r i a l i s t ó w  z a g r a n i c z 
n y c h  — pisze organ Radzieckiej 
Komisji Kontroli, Tagliche Rund
schau. — Pozostają nadal pod okupa
cją ich oddziałów zbrojnych, p rze
m ianow anych na „oddziały bezpie
czeństwa". Rządzą nim i nadal n a
miestnicy, którzy z „W ysokich Komi
sarzy" stali się „posłami". A przy 
tym  wszystkim  rząd . A denauera 
bierze na siebie obowiązek utw orze
nia regularnej armii".

W skazując na propozycje rządu 
radzieckiego w spraw ie zawarcia 
trak ta tu  pokojowego z Niemcami, 
pismo zauważa:

„M ocarstwa zachodnie jednak  usi
łu ją  wciąż uchylić się od spraw iedli
wego pokojowego uregulow ania spraw  
niem ieckich . . .  B rutaln ie depcą no
gam i praw a narodu niemieckiego. Z 
całą bezwzględnością przechodzą do 
porządku dziennego nad wszystkim i 
praw ow itym i in teresam i narodow y
mi Niemiec". Podkreślając zaś ta j
ność rokow ań nad układem  ogólnym 
i ukryw anie nadal porozum ień dodat
kowych, pismo stw ierdza: „M ają w ie
le do ukryw ania. Również i w poli
tyce jest tak, że zbrodnia lęka się 
św iatła".

Już przy rozpoczęciu rokow ań nad 
układem  ogólnym londyńskie Times 
pisały, że „kiedy zostanie podpisany 
nowy układ, Niemcy zachodnie po
zostaną nadal, ściśle rzecz biorąc, 
wciąż jeszcze tylko protektoratem ". 
Praw icow a p rasa francuska zaś za
uważyła, że nie istn ieją zasadnicze 
różnice między pro tek toratem  Tunisu 
a p rotektoratem  Niemiec zachodnich 
w  system ie układu ogólnego.

Na kilka dni przed podpisaniem  
układu ogólnego, kiedy term in tego 
wydarzenia był już znany, zebrała się 
w Berlinie Rada Narodowa F rontu  
Narodowego Dem okratycznych Nie
miec. Wobec zgromadzonych zabrał
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głos prem ier Niemieckiej Republiki 
Dem okratycznej, Otto Grotewohl:

„W dniu podpisania („układu ogól
nego") — mówił prem ier Grotewohl
— A denauer przeprow adzi ostateczną 
linię podziału między sobą, swoim 
rządem, A m erykanam i i narodem  n ie
mieckim. Chciałby on w  szczególno
ści przeprowadzić taką linię podziału 
między ludnością niem iecką w Niem 
czech zachodnich i w Niemczech 
wschodnich. Byłoby błędem  nie 
uznać, że osiem miesięcy prób poro
zum ienia, zapoczątkowanych przez 
nas ogłoszeniem naszej ustaw y w y
borczej, zostało radykalnie p rzekre
ślone, o ile chodzi o porozum ienie na 
płaszczyźnie parlam entów  lub rządów.

Porozum ienie między Niemcami 
nie jest przez to w  żadnym  w ypadku 
udarem nione. Niemożliwe jest już 
tylko porozum ienie z Adenauerem . 
Pozostaje przeto zadanie, aby naród 
niem iecki sam się porozum iał — i o 
to chodzi. . .

Na walkę, jaką prowadzi naród 
niemiecki, silny wpływ w yw iera fakt 
rozwoju gospodarki planowej w N. R. 
D., tzn. rozbudowy naszej pokojowej 
gospodarki, oraz rezygnacja z w iel
kich pożyczek kapitalistycznych, czyli 
dążenie do dokonania tej odbudowy 
w łasnym i siłam i i zachowania przez 
to politycznej wolności Niemiec.

Te fale siły, płynące z politycznej 
i ekonomicznej działalności N iemiec
kiej Republiki Dem okratycznej, m a
ją  na polityczny rozwój na zacho
dzie Niemiec w ielki wpływ, k tó ry  nie 
wszyscy sobie u św ia d a m ia ją ...

Jesteśm y za trak ta tem  pokojowym 
z Niemcami i przeciw  układow i ogól
nemu!

Pod tym  hasłem  należy teraz zjed
noczyć wszystkie nu rty  i koryta n a 
rodowego ruchu wyzwoleńczego w 
Niemczech zachodnich, wśród m ie
szczaństwa i klasy robotniczej, dla 
jednolitej akcji w najróżniejszych po
staciach zewnętrznych. Robotnicy m o
gą organizować swoją wolę w  tym

kierunku  w zakładach pracy i na 
zgromadzeniach, .mieszczanie w swo
ich stowarzyszeniach i w ogóle gdzie
kolwiek się spotykają, w  stow arzy
szeniach wszelkiego rodzaju — we 
wszelkiej możliwej do pom yślenia 
formie, przez głosowania, przez w y
wody pisemne, przez podpisy, i jak ie 
tylko istn ieją  środki. Nie chodzi te
raz o formę, ale o w yraz woli nasze
go narodu, k tóry  m usi być ujednoli
cony i zorganizowany. Należy spróbo
wać, czy nie da się ściągnąć w szyst
kich tych kół w Niemczech zachod
nich na jednolitą konferencję i w y
sunąć na tej konferencji postawiony 
tu ta j postu lat jako narodowe zada
nie dla w szystkich kół, stowarzyszeń 
i organizacji, k tóre mogą się zjedno- 
czyć wokół tej politycznej formuły.

K iedy to zostanie przeprowadzone, 
uczynimy w tej fazie w  Niemczech 
wielki i doniosły krok naprzód. Być 
może powie niejeden: zbieraliśm y 
już przecież podpisy przeciw  rem ili- 
tąryzacji, dlaczego m am y teraz u rzą
dzać znowu to samo? Jestem  zdania, 
że to nie jest to samo.

Już dlatego to nie jest to samo, że 
nie mówi w yraźnie się tu ta j o głoso
w aniu ludowym, tylko o narodowej 
decyzji (Volksentscheid-Volksentschei- 
dung). Chce się przez to dać wyraz, 
iż nie zam ierza się organizować posu
nięcia politycznego, przewidzianego 
jako głosowanie ludowe w wielu kon
sty tucjach państwowych. W ydaje mi 
się to w chwili obecnej w republice 
związkowej krokiem  właściwym, 
ażeby nie dawać znowu panu Ade- 
nauerow i tego głupiego i taniego a r - ' 
gum entu, iż w  bońskiej ustaw ie pod
stawowej nie m a nic o konsultacji 
ludowej, nie można przeto pytać 
ludu o zdanie. Cóż, w bońskiej 
ustaw ie podstawowej nie m a także 
nic o tym, żeby należało tworzyć no
we dywizje i zawierać układy, pro
wadzące Niemcy do nowej wojny. A 
pan A denauer to potrafi, chociaż w
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jego ustaw ie podstawowej nic o tym  
nie ma. Tutaj przeto nie daje się ani 
panu Adenauerowi, ani jego try b u n a
łowi konstytucyjnem u możliwości 
skonstruow ania spraw y nie przew i
dzianej w  ustaw ie, a więc sprzecznej 
z ustaw ą. Któż może w  dem okracji
— a słyszymy tak  wiele o dem okra
cji w  republice związkowej — prze
szkodzić ludowi, aby z własnego po
pędu rozstrzygnął, czy chce danego 
układu, czy nie? N ikt nie może nam  
przeszkodzić w  przeprow adzeniu ta 
kiej a k c ji . . .

K iedy taka akcja wykaże, że A de- 
nauer nie m a za sobą narodu, w tedy 
dla całego św iata, praw dopodobnie 
także i dla A m erykanów  stanie się 
jasne, że podpis A denauera nie m a 
wartości. K iedy zaś podpis tego czło
wieka pozbawiony zostanie w artości 
rozstrzygnięciem  naszego narodu, tym  
samym stanie się on również p raw 
nie nieobowiązujący; albowiem  n a
ród niem iecki nie może być nigdy 
związany podobnym układem  i nigdy 
nie weźmie na siebie dobrowolnie w y
nikających zeń konsekwencji.

Zam ach stanu A denauera stanie 
się wówczas bezsensownym — a nie 
czym innym  jak  zamachem stanu jest 
podpisanie tego układu. K iedy ten 
zam ach stanu będzie pozbawiony 
sensu, a podpis w artości i mocy p raw 
nej, cóż w tedy? W tedy można wiele 
jeszcze zrobić polityką przemocy. Ale 
jedno będzie już w tedy jasne dla 
wszystkich narodów  św iata:

U k ł a d  o g ó l n y  n i e  p o s i a d a  
f u n d a m e n t ó w  a n i  o j c z y z n y  

W N i e m c z e c h .
I to będzie doniosły czyn pokojowy. 

Odbije się on głośnym, m iędzynaro
dowym echem wśród w ielu narodów  
i wśród milionów ludzi w Ameryce, 
we F rancji i w  Anglii i we w szyst
kich innych krajach, kiedy ci lu 
dzie zobaczą, że ten naród niem iecki 
nie daje się zmusić do wojny.

W ypełniam y tu ta j w ielkie m oralne 
i polityczne zadanie wobec narodów 
św iata, k tóre w narodzie niem ieckim  
wciąż jeszcze dostrzegają ludzi chci
wych napaści i wojny. U kazujem y 
św iatu: Jesteśm y m iłującym  pokój 
narodem . I ukazanie tej zasady, że 
jesteśm y narodem  m iłującym  pokój, 
nadaje naszemu żądaniu trak ta tu  
pokojowego mocne, m oralne podłoże. 
Widzicie, że w  tej akcji politycznej 
tkw ią w ielkie i doniosłe zadania, 
k tóre m usim y wypełnić . . .

Trzeba być dzieckiem czy głupcem, 
aby sądzić, że siedem dziesięciomilio- 
nowy naród może mieć jednolite za
patryw ania we w szystkich kw estiach. 
Tego też wcale nie chcem y i tego 
nie w ym agam y od nikogo w  Niem 
czech zachodnich. Ale m yślimy, że 
w rozstrzygających życiowych zagad
nieniach naszego narodu  m usi pano
wać jednom yślny pogląd i że ten 
jednom yślny pogląd m usi nas prow a
dzić do jednolitej i pomyślnej akcji 
przeciw  haniebnem u układowi.

Jeżeli to się uda, wówczas jestem  
przekonany, że ta  akcja stanowić 
będzie urzeczyw istnienie naszej poli
tycznej zasady: Wszystko przez lud 
i wszystko dla ludu“.

W chwili niebezpieczeństwa naro 
dowego, jak ie przynosi Niemcom 
układ  ogólny, szereg ośrodków poli
tycznych zwrócił się z apelam i do 
społeczeństwa niemieckiego. W apelu 
ogłoszonym przez zarząd party jny  
KPD czytamy:

„Słowam i nie można położyć tam y 
haniebnej antynarodow ej polityce 
A denauera: tylko zw arta siła nasze
go narodu, przede w szystkim  robot
ników w  zakładach pracy i związ
kach zawodowych, może stać się 
przeszkodą na drodze ku przepaści. 
N auki puczu K appa i s tra jk u  p rze
ciw Cunowi w r. 1923 dowodzą, że 
zjednoczona do akcji k lasa robotnicza 
może udarem nić wszelkie usiłowania 
wrogich ludowi leakcjonistów .

1
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Robotnicy, chłopi, pracow nicy um y
słowi i mieszczanie, młodzieży i ko
biety! Pokażcie m inistrom  spraw  za
granicznych państw  im perialistycz
nych, przybyłym  do Niemiec zachod
nich dla złożenia podpisu na w ojen
nym  układzie ogólnym, pokażcie 
wrogiem u ludow i rządowi A denauera, 
że nie myślicie um ierać za zyski z 
am erykańskich  interesów! Robotnicy, 
chwyćcie za waszą najm ocniejszą 
broń, za oręż s t r a j k u ,  przeciw  
układow i ogólnemu. Niemcy! W yjdź
cie na ulicę i dowiedźcie w  m an i
festacjach i dem onstracjach, że nie 
ugniecie się nigdy przed w ojennym  
układem  ogólnym! W narodow ym  
rozstrzygnięciu dajcie świadectwo 
swojej woli w alki o tra k ta t pokojowy 
i przeciw  w ojennem u układow i ogól
nem u!"

Zarząd Wolnego Niemieckiego 
Związku Związków Zawodowych 
(FDGB) zwrócił się do robotników  w 
słowach następujących:

„Koleżanki i koledzy! R obotnicy 
Niemiec zachodnich! Potrzeba zwięk
szonej czujności! W tej groźnej sy tu 
acji na sześciu m ilionach członków 
związków zawodowych w Niemczech 
zachodnich ciąży w ielka odpowie
dzialność. W tych rozstrzygających 
dla przyszłości naszego narodu dniach 
ma najwyższe znaczenie, ażeby 
wszędzie doszło do zjednoczenia akcji 
klasy robotniczej i aby odsunięto na 
bok wszystko, co ją  dzieli.

Załogi i rady miejscowe! Weźcie 
zdecydowanie inicjatyw ę w swoje 
ręce i porozum iejcie się co do ko
niecznych kroków  bojowych! O rga
nizujcie we w szystkich m iastach Nie
miec zachodnich jeszcze bardziej po
tężne i szerzej zakrojone dem onstra
cje i s tra jk i masowe! Żądajcie od 
kierow nictw  związków zawodowych 
energicznego poparcia waszej sp ra
wiedliwej walki! Nie spocznijcie, do
póki nie będzie obalona reakcyjna 
ustaw a o ustro ju  zakładów pracy,

w ojenny uk ład  ogólny i wojenny 
kanclerz A denauer! Nie wolno raz 
jeszcze pójść drogą, k tó ra  prowadziła 
do 2 m aja 1933 roku! (tj, do uchw a
lenia pełnom ocnictw  dla H itlera  — 
AJK). Brońcie życia i szczęścia w a
szych rodzin i pokoju!"

Już wcześniej, w  końcu kw ietnia, 
opublikow ana została „Odezwa do n a 
rodu", ogłoszona przez K om itet Cen
tra ln y  Socjalistycznej Zjednoczonej 
P artii Niemiec (SED), w  której czy
tam y m. in.:

„Stawiajcie w szelkim i środkam i 
opór wobec rem ilitaryzacji Niemiec 
zachodnich, przeciw  w ystaw ieniu 
arm ii najem nej, tej legii cudzoziem
skiej am erykańskich, angielskich 
i francuskich kolonizatorów , k tóra 
m a być złożona na ofiarę jako mięso 
arm atn ie na pobojowiskach nowej 
zbrodniczej w ojny im perialistycznej.

Każdy patrio ta  niem iecki odrzuca 
podobną arm ię najem ną i domaga się 
n a r o d o w y c h  sił zbrojnych, u tw o
rzonych w duchu dem okracji i poko
ju, przeznaczonych do ochrony demo
kratycznych Niemiec. Tylko takie 
n a  r  o d o w e 'n iem ieck ie  siły zbrojne 
będą służyły spraw ie pokoju w  Euro
pie.

A ni jednego człowieka, ani jednego 
grosza dla agresywnej arm ii najem 
nej w Niemczech zachodnich!"

Należy dodać, że „ani jednego czło
wieka, ani jednego grosza" (Keinen 
Mann und keinen Groschen) to stare 
hasło socjaldem okracji niem ieckiej w 
walce z m ilitaryzm em  Niemiec cesar- 
sko-bism arkow skich, w  walce z n ie
ustannym  podówczas powiększaniem 
arm ii prusko-niem ieckiej.

„Socj aldem okratyczni, kom unistycz
ni, chrześcijańscy, bezparty jn i robot
nicy Niemiec zachodnich! — czyta
m y następnie. — Przechodźcie od 
krótkoterm inow ych stra jków  ostrze
gawczych do koniecznego następnego 
kroku, do stra jku  masowego przeciw  
rem ilitaryzacji i układow i ogólnemu,
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0 jedność w  pokoju i wolności, o W a
sze palące żądania socjalne!

O rganizujcie s tra jk i m asowe prze
ciw w ojennem u układow i ogólnemu!

Robotnicy, chłopi i pracownicy um y
słowi, łączcie się do wspólnego zdecy
dowanego działania. Urządzajcie zgro
m adzenia masowe, wiece i dem on
stracje pod hasłam i:

Nie w ojenny układ ogólny, lecz 
tra k ta t pokojowy z Niemcami!

O natychm iastow e porozum ienie na 
tem at wolnych wyborów w całych 
Niemczech dla stw orzenia rządu ogól- 
noniemieckiego!

Dość rem ilitaryzacji! Precz z Ade- 
nauerem !

Pod tym i hasłam i uczyńcie z 1 M aja 
dzień w alki o rychłe pokojowe roz
w iązanie życiowych problem ów  n a
rodu niemieckiego i dzień masowej 
w alki z w ojennym  układem  ogólnym
1 "z rządem  A denauera . . .

W oparciu na Niemieckiej R epubli
ce Dem okratycznej jako najw ażniej
szej bazie w walce o jednolite, dem o
kratyczne i m iłujące pokój państw o 
niem ieckie nasza ojczyzna podźwignie 
się na nowo, wywalczy sw oją nieza
wisłość i rozpocznie wolne życie w  
pokoju i dobrobycie".

W toku w ielkiej m anifestacji p rze
ciw układow i ogólnemu w Essen po- 

. lic ja rządu A denauera, pozostająca 
pod kierunkiem  m inistra sp ra w  w e
w nętrznych Lehra, dała ognia do 
m anifestantów . Dwóch młodych ro 
botników  odniosło ciężkie rany, sze
reg innych osób poraniono; 21-letni 
członek związku W olnej Młodzieży 
N iem ieckiej, Philipp M uller, został 
zabity.

O narodowe siły zbrojne demokra
tycznych Niemiec. Zagadnienie u tw o
rzenia niem ieckich narodow ych sił 
zbrojnych, jako jednego więcej p rze
jaw u  niem ieckiej niepodległości i su
werenności, w ysunięte zostało, jak  
wiadomo, w  nocie radzieckiej, zaw ie

rającej proponow ane przez ZSRR 
w arunki przyszłego trak ta tu  pokojo
wego z Niemcami.

W dniu 1 m aja prezydent N.R.D. 
W ilhelm Pieck w  Berlinie, a p rem ier 
N.R.D. Otto G rotew ohl w Chemnitz 
powiedzieli co następuje:

„Jeżeli ludność zachodnio-niem iec- 
ka nie zapobiegnie pow ołaniu m ło - . 
dzieży do służby wojskowej w  od
działach najem nych w służbie im pe
rializm u am erykańskiego oraz uk ła
dowi ogólnemu, i przez to pojaw i się 
zwiększone niebezpieczeństwo am e
rykańskiej wTojny przeciw  Wschodo
wi, dla Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej w yniknie stąd konieczność 
zorganizowania zbrojnej obrony naszej 
ojczyzny. Należy jednak  przy tym  
stanowczo zrozumieć, że nie oznacza 
to w prow adzenia rem ilitaryzacji i m i
litaryzm u, jak  to się dzieje w Niem
czech zachodnich przez najem ne 
oddziały bońskiego rządu w asalnego 
w służbie agresywnej polityki am ery
kańskich przem ysłowców zbrojenio
wych, a przeciw  narodow i niem iec
kiemu. Siły zbrojne Niemieckiej Re
publiki Dem okratycznej m ają służyć 
wyłącznie ochronie naszej ojczyzny, 
u trzym aniu pokoju, ochronie w iel
kiego dzieła odbudowy i dem okra
tycznego ładu państw ow ego'1.

Na konferencji prasow ej w  dn. 12 
m aja w  B erlinie przedstaw iciel agen
cji United Press zwrócił się do wice
prem iera N.R.D. U lbrichta z zapy
taniem :

„Prem ier G rotewohl oświadczył w  
sobotę w  Bad Schandau, że wzmożona 
groźba w ojny Am erykanów  przeciw  
Związkowi Radzieckiemu i N.R.D. 
czyni konieczną organizację obrony 
zbrojnej. Czy to znaczy, że rząd N. 
R. D. m yśli o w ystaw ieniu narodowej 
arm ii niezależnie od podpisania 
układu ogólnego?"

W iceprem ier W alter U lbricht od
powiedział:

i
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„Zadano tu ta j pytanie, czy stw o
rzenie zbrojnej obrony pozostaje w 
związku z układem  ogólnym. Tak, 
pozostaje ono z tym  w bezpośrednim 
związku. W tej chwili nie m a u nas 
żadnej obrony zbrojnej. Nie m am y w 
Niem ieckiej Republice D em okratycz
nej naw et praw a produkow ania re 
w olwerów dla policji, a o ile p rodu
kujem y strzelby m yśliwskie, dostar
cza się je  do Niemiec zachodnich. 
Rzeczywiście nie można przeto po
wiedzieć, że w  Niemieckiej Republice 
Dem okratycznej istnieje jakaś pro
dukcja dla celów specjalnych. Skoro 
układ ogólny zostanie podpisany, 
skoro więc Niemcy zachodnie zostaną 
przem ienione w bazę w ojenną USA, 
skoro zapowiedziana przez A denau- 
era polityka będzie prowadzona n a 
dal, to zrozumiecie przecież, panowie, 
że na podobne posunięcia prow okacji 
wojskowej nie można odpowiedzieć 
dalszym rozwinięciem  ruchu pokojo
wego jedynie, ale że trzeba się osło
nić przed oddziałami najem nym i, 
które m ają  być użyte przeciw  N.R.D.

Zagadnienie organizacji narodo
wych sił zbrojnych dem okratycznych 
Niemiec zajm uje od czasu noty r a 
dzieckiej szerokie kola patriotyczne 
w Niemczech dem okratycznych. Jesz
cze w  końcu kw ietnia organ Radziec
kiej K om isji K ontroli w Niemczech, 
Tagliche Rundschau, zamieścił a r ty 
kuł W altera Lewhessa - L itzm anna, 
b. pułkow nika w  sztabie generalnym  
lotnictw a, pt. „Niemiecka jedność
— narodow a arm ia — pokój w  Euro
pie", gdzie czytamy:

„Niemieckie narodowe państw o 
może być zbudowane i zostanie zbu
dowane jedynie przy politycz
nym  wyłączeniu i unieszkodliw ieniu 
w szystkich sił, grup i osób, k tóre są 
jaw nie lub potajem nie przeciwne 
dem okratycznem u zjednoczeniu, tra k 
tatow i pokojowemu, zakończeniu przy
gotowań do wojny bratobójczej i do 
wojny św iatowej na niemieckiej 
z iem i. . .

Je st rzeczą rozstrzygającego zna
czenia dla powagi, jak ą  się cieszy 
państw o niem ieckie na w ew nątrz i na 
zewnątrz, ażeby posiadało ono cał
kow ite rów noupraw nienie ze wszyst
kim i innym i niepodległym i pań 
stwami. Do tego należy także praw o 
samodzielnego regulow ania kw estii 
obrony k ra ju . To jest przyczyna, dla 
k tórej rząd ZSRR zaproponował, 
ażeby zezwolić Niemcom na posia
danie w łasnych narodow ych sił 
zbrojnych i na w ytw arzanie potrzeb
nego dla nich m ateria łu  wojennego. 
Nowe państw o niem ieckie m a być 
przeto w  pojęciu Związku Radziec
kiego suw erenne także i w dziedzi
nie wojskowej, i tym  sam ym  niepod
ległe.

C harakter każdej arm ii określony 
jest przez charak ter państw a, dla k tó 
rego jest ona środkiem  siły (Macht- 
mittel), przez k tóre i dla którego jest 
stworzona. Tak jak  w raz z dem okra
tycznym ponownym  zjednoczeniem 
Niemiec po raz pierw szy w dziejach 
pow stanie rzeczywiście dem okratycz
ny ogólnoniemiecki rząd narodowy, 
k tó ry  nastaw i się całkowicie na sp ra
wę pokoju, tak  też po raz pierwszy 
w  niem ieckich dziejach jego arm ia 
będzie dem okratyczną arm ią pokoju.

Cesarska arm ia W ilhelma II p rze
znaczona była do tego, ażeby zmie
rzyć się z innym i im perialistycznym i 
arm iam i Europy i USA w walce
o nowy podział św iata; dowodzili n ią  
ci, którzy uosabiali ideę „wszech- 
niemiecką". Reichsw ehra republik i 
weim arskiej zrodziła się ze wspólnej 
w alki wielkiego kapitału  i junkrów  
z dem okratam i niemieckim i. W h itle
rowskim  W ehrm achcie sta ła się a r 
m ią napaści i podboju. Jej korpus 
oficerski, konserw ujący skrzętnie t r a 
dycje feudalne, identyfikow ał się w 
zasadzie z celami wielkiego kapitału  
niemieckiego, k tóry  spodziewał się 
zdobyć sobie w  drugiej wojnie św ia
towej posiadanie Europy i p rym at w  
świecie.
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A rm ia nowego niemieckiego pań 
stw a narodowego Zrodziłaby się 
wszelako nie w  w alce z dem okracją 
niem iecką, lecz w  w alce o n ią  a p rze
ciw odnowieniu starych, przeżytych 
sił, k tó re  dotychczas sam e rozporzą
dzały niem ieckim  żołnierzem. M ia
łaby za zadanie chronić nowo zyskaną 
niem iecką jedność przed wszelkim i 
usiłow aniam i nowego rozbicia Nie
miec. M iałaby za zadanie chronić no
wo zyskaną niem iecką niepodległość 
przed w szelkim i usiłow aniam i pod
dania Niemiec obcej, zam orskiej, 
woli, dla w trącenia ich n a  nowo 
w w ojnę z naszym i europejskim i 
sąsiadam i, przede w szystkim  jna 
wschodzie, i dla uczynienia z nich 
znowu pobojowiska. Ó ile dzisiejsze 
próby m ocarstw  zachodnich, zwłasz
cza USA, ażeby wyzyskać Niemcy 
zachodnie w tym  celu i utw orzyć 
zachodnio -  niem ieckie oddziały n a 
jem ne pod rozkazam i zagranicznymi, 
określa się jako „rem ilitaryzację“, 
to  w idzi się także, iż je s t zupełnym  
przeciw ieństw em  tego haniebnego 
nadużycia, kiedy ogólnoniemieckie 
przedstaw icielstw o narodow e i ogól- 
noniem iecki rząd decydują się na 
w ystaw ienie narodow ych sił zbroj
nych w  ram ach  możliwości danych 
przez tra k ta t pokojowy.

Istn ienie rów noupraw nionych, nie
podległych Niemiec, opierających się 
obok m oralnej jedności narodu i swo
ich sił gospodarczych i ku ltu ra lnych  
także na narodowej arm ii o określo
nej liczebności i uzbrojeniu, usuw a 
niebezpieczeństwo trzeciej wojny 
św iatowej".

W w ielkim  przem ów ieniu politycz
nym, wygłoszonym z okazji uroczy
stości w  siódmą rocznicę wyzwole
nia B erlina przez A rm ię Radziecką 
z jarzm a hitlerowskiego, m inister 
spraw  zagranicznych N.R.D. Georg 
D ertinger powiedział m. in.:

„Nie tylko wśród naszej ludności, 
ale i w  Niemczech zachodnich i u za

chodnich aliantów  doceniono w  całej 
pełni doniosłość oświadczeń naszego 
prezydenta P iecka i naszego prem iera 
G rotew ohla w ram ach m anifestacji 
pierwszom ajowych o spraw ie u tw o
rzenia narodow ych sił zbrojnych. 
Wobec sprzeczności zachodniej poli
tyk i w ojennej z praw em  narodów 
i je j agresywności, wobec przem ie
nienia zachodnich w ojsk okupacyj
nych na agresywne w ojska in terw en
cyjne, wobec zdrady stanu  i zdrady 
k raju , jak ą  stanow i współdziałanie 
rządu bońskiego w  tym  spiskji p rze
ciw istnieniu naszej republiki i prze
ciw  pokojowi w  Europie, wobec faktu, 
że z zaw arciem  układu ogólnego te 
bezbożne plany zostają dopełnione — 
nie może być żadnej wątpliwości, że 
zabezpieczenie w łasnej narodow ej 
egzystencji i troska o pokój św iata 
zobowiązują nas w  w ypadku podpi
sania układu ogólnego do zbrojnej 
obrony naszej ojczyzny.

Nasza obrona służy ochronie naszej 
ojczyzny, zapew nia u trzym anie po
koju, chroni nasze w ielkie dzieło od
budowy i um acnia nasz dem okratycz
ny ład państw owy. Je st instrum entem  
rzetelnej i niezm iennej polityki poko
jowej i tym  sam ym  stanow i przeko
nyw ającą siłę w łaśnie przeciw  agre
syw nem u m ilitaryzm ow i zachodniemu.

Je s t w yrazem  niezm ienności zasad 
polityki zagranicznej Związku R a
dzieckiego, że w swoich wytycznych 
dla trak ta tu  pokojowego z Niemcami 
uznaje w łaśnie tę  konieczność naro 
dowych sił zbrojnych dla Niemiec 
jako w yraz suw erenności narodo
wej i jako rzecz niezbędną dla bez
pieczeństwa naszego narodu".

F ranz Dahlem, członek B iura Po
litycznego SED i zarządu centralnego 
VVN, om awiał to zagadnienie obszer
nie na posiedzeniu zarządu cen tra l
nego VVN w dn. 14 m aja w  Berlinie, 
w skazując szczególnie na bojowe tra 
dycje dem okracji niem ieckiej, k tórych 
przejaw em  było udarem nienie puczu

Przegląd Zachodni, nr 7-8, 1952
i

Instytut Zachodni



Kronika Niemiec współczesnych 859

K appa i w alk i oddziałów robotni
czych nad R uhrą w  1920 r., a w resz
cie, co nie najm niejsza, w spaniałe 
tradycje niemieckich batalionów  w 
hiszpańskich brygadach m iędzynaro
dowych. Dahlem  podkreślił, iż w iel
kim  błędem  było, że k lasa robotnicza 
nie w ystąpiła w  r. 1932 zbrojnie 
przeciw  H itlerowi, kiedy form acje 
Czerwonego Związku K om batantów  
w raz ze zorganizowanym i w  związ
kach zawodowych form acjam i poli
cji mogły z bronią w  ręku  pokonać 
terrorystyczne bojówki H itlera. Mów
ca wypowiedział się zdecydowanie 
przeciw  pacyfizmowi, tj. przeciw  od
rzucaniu wszelkiego zastosowania 
siły, jako przeciw  ideologii idącej w 
obecnym stanie rzeczy na rękę pod
żegaczom w ojennym  — i zaznaczył, 
że dem okracja niem iecka zwalcza do 
ostateczności wszelkie przejaw y m ili
taryzm u. „Byliśm y i pozostajemy 
an tym ilitarystam i — powiedział. — 
Będziemy jednak  od naszych sił 
zbrojnych żądali w ielkiej wiedzy 
i um iejętności wojskowych. Nie są to 
sprzeczności“.

W reszcie w  odezwie, w ydanej przez 
Radę Narodową Frontu  Narodowego 
D em okratycznych Niemiec po wspom 
nianych wyżej obradach w  Berlinie 
i wzywającej do narodowego oporu 
powszechnego (nationaler Volks- 
widerstand) przeciw  układow i ogól
nem u — czytamy:

„Patrioci niemieccy w  Niemieckiej 
Republice Dem okratycznej! W łaśnie 
w tej ciężkiej narodow ej chwili 
wszyscy ludzie w  naszej republice 
m uszą sobie uświadom ić w ielką od
powiedzialność, jak ą  ponoszą za obro
nę dem okratycznego ładu, za zabez

pieczenie swych zakładów  pracy, do
mów i gospodarstw, za ochronę swej 
republiki, pierwszego pokojowego 
państw a w  niemieckich dziejach.

W tym  celu lud w naszej N iemiec
kiej Republice Dem okratycznej m usi 
stworzyć sobie w łasne narodowe siły 
zbrojne i oddać je pod dowództwo 
swoich najlepszych synów! Te n a 
rodowe siły zbrojne będą 'służy ły  je 
dynie spraw ie pokoju, w  co włączona 
jest obrona ojczyzny i jedności n a 
rodu; w  ich szeregach nie będzie 
miejsca dla m ilitaryzm u i nacjona
lizmu".

Cytowany wyżej organ R. K. K , 
Tagliche Rundschau, przytacza w y
powiedzi pochodzące z patriotycznych 
kół wojskowych Francji. Robert Bau- 
vier, sekretarz Stowarzyszenia R epu
blikańskich Oficerów Rezerw y i re 
daktor naczelny czasopisma L’Armee 
Franęaise, podkreśla, że wycofanie 
wojsk okupacyjnych i likw idacja 
obcych baz wojskowych w Niemczech 
przyczyniłyby się same przez się do 
umocnienia pokoju. Do tego samego 
przyczyniłyby się niem ieckie narodo
we siły zbrojne, k tó re  zapewniłyby 
Niemcom niepodległość i nie pozwo
liłyby im popaść w  sytuację państw a 
podrzędnego.

K om entator wojskowy pism a Tri
bune des Nations w skazuje na to, iż 
w ystawienie związanej ściśle z ludem 
i uzbrojonej w  ram ach postanowień 
trak ta tu  pokojowego niemieckiej arm ii 
narodowej pokrzyżowałoby zupełnie 
projekty „atlantyckie", i w yraża ży
czenie, aby zjednoczone Niemcy 
m iały jak  najrychlej do dyspozycji 
taką narodow ą arm ię.

Andrzej Józef Kamiński

ZYCIE GOSPODARCZE

Międzynarodowa Konferencja Go- K onferencji Gospodarczej w Moskwie, 
spodarcza w Moskwie. Od 3 do 12 kw ie- na k tórej przemysłowcy, kupcy, nau- 
tn ia trw ały  obrady M iędzynarodowej kowcy, przedstaw iciele związków za-
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